
ŚMIERĆ STAIBUŁOWA.

Jeszcze na ja sn e  słońca oblicze,
Noc nie spuściła czarnej zasłony  
Kryjącej zivykle czyny zbrodnicze, 
Gdy na ulicy Sofii  —  spełniony  
Zoslał czyn mordu. A  taki śmiały  
/  w zuchwałości taki bezpieczny, 
Jakby łegalny był i stateczny.
N awet zandarm skie straże, co s ta ły  
Opodal  —  zbrodni nie przeszkodziły. 
Wiec poległ człowiek hartu  i siły,

Co bronił kra ju  niepodległości,
Poległ od zbirów zdradzieckiej dłoni 
W  jakie jś  tajemnej czynu osłonie.
Za to ze p ra g n ą ł  k ra ju  wolności,

Ze nie chciał russo/listwa narodu,
Zato kamienie sivojego grodu  

Obmył k rw ią  własną. Fakt dokonany!  

Lecz któż ukrytą , faktu  sprężyna,, 
Inicjatywo.\, duchem, przyczyną?
Mozę to ja k i  ludom nieznany,
Olbrzym północy z śnieżnej krainy. 
K tóry  pozera wolności syny,
J a k  Minotaurus, młodzieńce greckie. 
Niebezpieczeństwo obronę zmusza,
Więc k tó ryś  naród w yda  Tezeusza,
Co w lab iryn ty  wejdzie zdradzieckie, 
Gdzie przemieszkuje olbrzym szkaradny, 
A  Bóg mu będzie nicią A rjadny.

„Szczutek“ w ych odzi od roln i 1808 . 
Prenum erata w yn osi:

eałorocznie . . .  10 z ł. I ówierórocznie . . 2 „ 50 et. 
połrocznie . . . .  5 „ | miesięcznie . . .  — „ 85 „ 

ITuaaer poje&srüczy łzoss-bu-je 2 0  cen/tó-w. 
r j  Prcnunierować można w Administracyi „Gazety Narodowej“ ul. Karola 
•Ludwika 1. o,, we wszystkich księgarniach, Ajencjach dzienników i na 
wszystkich urzędach pocztowych.

Listy należy adresować:
Redakcja „Szczutka“ ulica Karola Ludwika 3.

OGŁOSZENIA przyjmuje w e L w ow ie: Administracja „Gazety Narodowei“ 
ul. Karola Ludwika 1. 3. po 6 ct. za wiersz jedno szpaltowy lub jego miejsce 
a nadesłane po 30 ct. od wiersza. -  W P aryżu: C. Adam (Ciborowski), 52 
nie du Pour,  Paris. — Me W iedniu: Haasenstein & Vogler (Otto Ma'isr 
Walfischgasse 10. Rudolf Mosse, Seilerstädte 2; A. Oppelik Grünaneee 
gasse 12; M. Dukes W o l l t e ’«: H. Schallek, Wollzeile 11 ’ i J^ Dann­
berg I. kumpfgasse 7 . -  W Ham burgu: A. Steiner. -  W F rankfurcie : n.M. 
Haasenstein & Vogler; G. L. Daube & Comp. — W W arszaw ie : Reiohmaim

& i'rendler.
Pieniądze należy przesyłać pod adresem:

Administracja „Gazety Narodowej“ we Lwowie,

L w ów , N iedziela 21. L ipca 1895. M  I I I

X X V I I .  r o k  I s t n i e n i a .

P I S M O  S A T Y 5 Y (2Z N O P O L i I T Y (2Z N E .



Imci Pan Onufry.

Oś i kanikuła i to w  najlepszym  
gatunku, a proch Ł ycza k o w sk i i parfum y 
z K rak o w sk iego  to cała  frajdacja na go- 
roncy czasy w e L w ow i.

K o b ity  te co z państw a, taj d elik a­
tniejszy pojechali na zagraniczny kom- 
piele, naszy m ieszczanki co już som za­
hartowane, taj m ocniejszy pojechali 'do 
B rzuchow ic i Zim ny-wody, a żyd ó w ki

zabrali si z bachorzętam i do Skolego. 
Zostało si oś w  m ieści ty lk o  trocha m ie­
szczan, trocha kancelarzystów , taj cała 
kupa żydów  na w ałach. N a w yt oś kum 
z guberni w zią ł urlop i pojechał na żen- 
ty c y  do D elatyna i z ty  racji tak  jest 
teraz pod N aftuło smutno ży  człeka  bie 
rze m ankolia i chcioncy nichcioncy pije 
cz ło w ik  do ściany.

W  R a d zi m iejski takży kanikuła  co 
delikatniejszy radny z jen ty lig en cii p o je­
chali takży na w ojaż a pan p ryzydent 
pow ied ział na pocieszenie tym  radnym 
co w domu zostali, iż niezadługo już ben- 
dzi si m yślało nad tym, a b y  zrobić kon ­
kurs na budow y tyjatru i ab y  w ybrać 
taki kom isyi co si nazyw a jur. P otym  
oś zgad ało  si o tym  i o ow ym  i w szyćki 
radny zgodzili si na to, co bendzi bardzo 
dobrzy ab y zrobić dla tych  ko b itó w  co 
ni majo si gdzie p rzytu lić  taki dum co 
si bendzi n azyw ał przytulisko.

Potym  pan R ajw ach o w icz intyrpe- 
lo w ał o te historyi co m ieli m agistracki 
urzendniki z w ojskow ym i w m iejski rze­
źni tam gdzie bij o w o ły  — pan Prezydent 
na to odpow iedział co w szystko  je  w  po- 
rzondku i że si robi z nimi śledztw o a ja k  
si cała  hryja skończy, to zaraz panu R aj- 
w achow iczow i powi. P otym  poniew aż ni 
było  w szystkich  radnych taj ży  b y ło  bar­

dzo goronco pan prezydent rozpuścił ra­
dy, taj si w szy scy  rozejszli, jedni do 
Flajszm ana, a drugi do N aftuły, taj tylko.

Dwa tuziny.
(£Zag-a,d.lra, ra.cłvu.:n.łro-wa).

— Poczciwy Szmajgełesie, ty mój ulubieńcze, 
Co pożyczką ratujesz nadzieje młodzieńcze, 
Ile też w domu twoich bachorów się chowa?

— Dżenki Bogu jest dosycz; ta oto połowa 
Zaglembianiem sze w talmud czwicy umysł

[miody;
Ozenści czwarty wiszy cosz od nosa do brody; 
Ósma uczy sze chodżycz; dodacz trzy kobity: 
l y le  ja dżeczuw wiedę do „geszeftu“ mety.

T. Pitagoras).

Winien, nie winien?
( S c e n a ) .

—  I za cóż go  ty  tak mordujesz, c z ło ­
w ieku, on chyba jedynie B o g u  d u c h a  
w i n i e n !

—  N o to i tak  bardzo w iele w inien! 
(bije dalej).

T. P.

Gość: Więcej piany jak  piwa i dlatego piwo się wylewa.
G arson: Proszę Wielmożnego Pana, to na jedno wyjdzie, jakby było więcej piwa jak piany, toby się także wylało.



Z  BUłi&ARYI. 2STa -wsi. MYŚIi.

Znów jeden szermierz za wolność legł w gro-
[bie —

0  pomstę woła znów mogiła nowa!
Po zacnym synu Bułgarya w żałobie,
Łza żalu skrapia dziś grób Stambułowa!

Ręka zbrodnicza rublami kupiona 
Sztyletem strasznej dokonała zbrodni,
A mordercami tego, co tam  kona,
S ą bracia jego nędzni i wyrodni!

Zamilkły usta, co swoich do zgody
1 do obrony wolności wzywały,
R u b e llu d  zmieni w niewolników trzody, 
Zaginie pamięć dla Śliwnickiej chwały!

I  na cóż wolność dajesz ludom, Panie,
Co się rwą same do knuta, niewoli —
Z  nikczemnym dzielny nikczemnym Się stanie. 
Bułgarya smutnej dożyła już doli !

Na ulicy Karola Ludwika.

— Spiesz się. bo na ciebie czekam.
— No jak na mnie czekasz to niemam 

się czego spieszyć.

D w u z n a c z n i k i ,
ZeToretł T. I 3.

(Ciąg dalsży.)

Pani b r a t  ki*) je  widać tu dostanie.
Tego biedaka to niejeden k r y t y k  uje.
Oto k a r  n a  w a ł  się zbliża.
Czy ten s ł o ń  c e widzi ?
S e r  ca  p a  n ie  chcemy.
Jak to h e r  b a  ty  dostaniesz.
To jeszcze S o b i e  ski**) kupił.
Za n im  oni przyjechali, ja już byłem w domu. 
Nieprawda h a  ł u p k i  te są drewniane.
Cóż myślisz Wojtek he l i n a  ładna czy nie? 
W y g o d y  bardzo lubicie.
Choć ona ci tak b o t n a  p r a w i  jednak wcale

[ładnie.
Takich s to  l i c  jeszcze nie widziałem.
Patrz panie Ka r o l  u ł a n y  tylko ich malować. 
B a l w i e r z  tam jest.
R o m a n  s owy  takiej facecie nie lubisz?
Jego s t a n  i s ł a w a  tego wymaga.
Nie mają za nic g ó r  a le  to co powietrze gór-

[skie znaczy. 
M a r y  an  n a  g o ś c i  się wstydzi.
Syn pański za  b ez  p i e c z o n y  dostanie kiedy 

[ładne pieniądze.
O p u ś ć  ci e ją już!
On tu  m a n i  bo się nie boi.

(Dokończenie nastąpi.)

*) roślina, **) rodzaj łyżew.

Proboszcz: No pogodźcie się B artłom ieju  
z ż o n ą ; w szak m ąż i żona to  jedno  
ciało.

B a rtło m ie j: A to znow u nie, bo ja k  w e­
zmę bicie w karczm ie to  ona się 
psiajucha ze m nie śm ieje, a ja k  zno ­
w u ja  ją  w dom u spierę to  an i j e ­
dnego sin iaka na  sobie n ie mam.

Z lakonicznych rozmów.

—  D o pana się odzyw ać, to w prost 
s z k o d a  g ę b y .

—  O wszem  nie, pańska tłusta to dobra.
P. I .

Ono.3rłl̂ a, d.r-u.ls:-u..
(Z Azleła, cł5.ir\a.rg:Łc=:n.eg;o).

...I u nas w  okolicach podkarpackich 
wół*) nagabuje częściej ko b iety  (80°/0) 
aniżeli mężczyzn. D ziedziczne w p ły w y  
niem ało też się przyczyn iają do tego...

*) zam iast: wól.
'  T. P.

"'\7vr csupe.

Starszy jegomość: Jak pani moja fajka prze­
szkadza, to ją wyrzucę za okno.

Dama ( o b u r z o n a ) :  Kogo? mnie? 
Jegomość'. Nie panią, ale fajkę.

A ron: Dziś piszy do moji żony do Skolego. 
M ojsze : To napisz i do moji żony.
A ro n :  Co ja  mam pisać do twoji żony, ja 

niewim co pisać?
M ojsze: Napisz to samo co do twoji.

—  K ie d y  na t a l e r z u  otw artości po­
dajesz ludziskom  swoje cierpienia, b y  się 
dla u lg i z nimi podzielić, w tedy nie mają 
a p e t y t u  naw et cię słuchać. Lecz kied y 
w  ł u p i n i e  skrytości ukryjesz je, w tedy 
ci każdy chętnie poda t ł u c z e k ,  b y  ty l­
ko dla ciekaw ości zobaczyć jądro...

T. P.

M elcmani.

— Mój kochany, jesteś taki muzykalny 
i nigdy na żadnym koncercie cię nie widać.

— W łaśnie dla tego, że jestem muzy­
kalnym

■ M Ó J  W O J A * .

Kto może, za miasto ucieka 
W ołając: powietrza świeżego!
Jednych wypędza stąd spieka
I chmury kurzu wonnego,
Innych kąpiele i woda
Wabią w świat,, innych znów moda !

M agistrat Brzuchowice zaleca,
Radząc, w braku wody, pić piwo — 
Zimnowodę zaś „nasz naród“ poleca, 
Zwąc ją krainą szczęśliwą —
Więc, gdzie spojrzysz, tam wszystkie dziury 
Zapełniają żydki, żydówki, bachury!

Kto koron ma pełne kieszenie 
Ten już kapryśniejszy w wyborze:
Na Alpy swe zwraca spojrzenie,
A nawet pędzi nad morze —
Ja, mając w kieszeni wciąż braki, 
Wojażuję tramwajem na raki!

Tonio.



Sytuacya polityczna^^ozumieniu ks. Ferdynanda.
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G(ly Klement bije pokłony w Petersburgu, a w Sofii grzebią zwłoki Stainbnlowa i zanosi sie na rewolucyę, ja  
pojadę zasiąść na tronie, bo przy Miihlbrnnnie nie wolno n ie kwaśnego...


